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REVUE POLITYCZNE 


0 PIO 


Kanikuła! Co tu pisać 
Niech ją biorą katy, 
Przedewszystkiem pierwsza Serbja, 


Zawiesza wypłaty. 


Potem drugie — prawda święta, 
A nie żadne kpiny, 

Że pożyczkę już dostały 

(Jak donoszą) Chiny, 


W Turcyi zawsze jedno słychać, 
Wre tam jak w wulkanie, 
Że wybuchło w Macedonii 


Olbrzymie powstanie. 


W Rosyi zawsze baty, knuty, 
Nie ma na to rady, 
I jak zawsze chcą z kretesem, 


Pożreć swe sąsiady. 


W Niemczech stary Bismark chory, 
Cesarz pali mowy, 
Ino czekać, aż na tapet 


Przyjdzie toast nowy. 


W Austryi zmarła koalicya, 
Requiescat in pace, 
Słowem w starej Europie 
Alles fir die Katze. 


REECE 


ESEJE EE 


„Palrykacya opinii krajowej. 


Znam ja twą cnotę, Brutusie, 
Znam ją tak dobrze, jak rysy 
twojej twarzy. 
Tak mówił Cassius — i my te słowa 
powtarzamy, bo my tylko powtarzać umie- 
my, Inlender, Obogi, Zipser są parlamen- 
tarnymi korespondentami z Wiednia do 
dzienników lwowskich, tworzą tedy spół kę, 
twierdzenie to o spółce opieramy na tej 
niezbitej podstawie, że jest ich trzech, a 
każdych trzech stanowi spółkę, czego naj- 
lepszym dowodem my: Szczepanowski, Ru- 
towski, Lewicki. Każda spółka jest szalbier- 
cza, bo nie sposób wyobrazić sobie, aby 
wszyscy spólnicy jednako pracą się przy- 
kładali, jeden drugiego więc wyzyskuje. Jest 
szalbiercza także dlatego, że o każdej spra- 
wie jednego i tego samego zdania każdy ze 
spólników nie ma, a jednak na zewnątrz 
wydają się zgadzać. Skoro tedy każdu spółka 
jest szalbierczą, jak to już udowodniliśmy, 
ergo i spółka Inlender, Obogi i Zipser 
jest szalbiercza. Nie podnosilibyśmy tego, 
gdyby ta spólka nas w dziennikach przez 
nich zastępowanych chwaliła i reklamowała 
że atoli tak nie postępuje, musimy ten głos 
protestu podnieść. Wiemy, że zakrzycza nas 
w swych pismach, a nasze wołanie nie doj- 
dzie tam, gdzie potrzeba, ale mimo to pro- 
testujemy, aby bodaj wywołać polemikę i 
wyborcy przypomnieli sobie przed zbliżają- 
cemi się wyborami, że istniejemy, że nie 
zginęliśmy. Niech żyje ojczyzna ! 
Redakcya „Przełomu“. 


Wiedeń, 19. czerwca. 

Możesz sobie łatwo wyobrazić, ko- 
chany redaktorze; że nagły upadek mi- 
nisterstwa koalicyjnego, na szerokich 
masach ludności austryackiej, a zwła- 
szcza wiedeńskiej, ogromne zrobił wra- 
żenie. Jeden z obywateli opisuje mi to 
wrażenie jako zupełnie podobne do tego, 
jakiego doznał na wiadomość o trzęsie- 
niu ziemi w Lublanie. 

— Wie pan — powiada ten osobnik — 
to także w nocy się stało, a co mi naj- 
bardziej lublańską katastrofę przypomina, 
to okoliczność, że ministrowie tak samo 
jak dotknięci katastrofą lublanczycy zmu- 
szeni byli mieszkania opuścić |... 

Szczególna fantazya pomyślałem. 

Bardziej zajmującym jest list ano- 
nimowy, który otrzymałem od urzędnika 
w jedenastej randze. Nieznajomy w na- 
stępujący sposób pisze o ministerstwie 
koalicyjnem i jego następcach: 

„Mój Panie! My w jedenastej ran- 
dze, to tak w gruncie rzeczy nie mamy 
się co w politykę bawić. Takie czy sia- 


ae, R 


kie ministerstwo — wszystko jedno bo 
raczej nasi Szanowni posłowie wychodzą 
regulacyę rzek galicyjskich, jak uregu- 
lowanie płac urzędniczych i stosunków 
pensyjnych. Muszę jednakowoż przyznać, 
my w jedenastej randze nad upadkiem 
ministerstwa koalicyjnego, tak znowu nie 
biadamy. Słyszałeś pan zapewne już o 
tak zwanych „einszubach* i ich zgu- 
bnym wpływie na losy urzędników. Otóż 
ministerstwo jak Wy to panowie nazy- 
wacie parlamentarne, a takiem było po- 
noś, ministerstwo koalicyjne pielęgnu- 
je nadzwyczajnie „einszuby* i pozwala 
im dojrzoć do rodzają instytucyi. Gdyby 
nie ten „Diensteid*, proszę pana ko- 
chanego, mógłbym panu niestworzone na 


ten temat opowiedzieć historye. Choć 
dalibóg sam się swojej skrupulatności 


dziwię, gdy pomyślę, co to u nas i zre- 
|sztą wszędzie w Austryi, panowie poli- 
cjanci „unter Diensteid* za histo- 
storye referują. Ba! sumienie, sumieniu 
nie równe! Lecz o czem to kochanemu 
panu pisałem? — Prawda! o einszubach 


lecz nie tylko to. 


„Parlamentarne ministerstwo, wie 
pan kochany, to i z innego względu, dla 
nas z jedynastej rangi, nie najpożądańsza 
konstelacya. To państwo z parlamentu, 
uważa kochany pan, które tworzy mini- 
sterstwo to z reguły karjerowicze, a za- 
tem z natury rzeczy. na niczem się nie 
rozumie i w prawdzie robią „kawał* po 


kawale, najmniejszego zaś kawałka po- 
rządnie nie załatwią. W dodatku żadnego 
nie mają zrozumienia dla urzędniczej 
doli, bo jak każdy karjerowicz brak ro- 
zumu i pozytywnej wiedzy, arogancyą 
i bufoneryą nadrabia. Przypomina sobie 
kochany pan, jak p. Wurmbrandt gniewał 
się, że szefowie sekcyjni, nie umieją ste- 
nografii, a nerwowy nie może dużo cza- 
su tracić na konferencye i Vortragi |... 
Ciekawość czy p. Taussig biegły w ste- 
nografli ?... 

„Właściwie wyszedłem zupełnie z 
kwestyi. Celem tego listu, było za- 
pytać kochanego pana, jako polskiego 
dziennikarza, dlaczego to niektórzy pa- 
nowie z Koła polskiego tak się uwzięli 
na urzędnicze ministerstwo? My z jede- 
nastej, rangi, ciągle myślimy, że to nie 
szczera złość. Powiadają, że urzędnicy na 
polityce się nie rozumieją. Może to i le- 
piej, w każdym jednak razie minister- 
urzędnik, raczej się zorjentuje w poli- 
tyce jak minister karjerowicz, w agen- 
dach któregoś z ministerstw. Wierzaj mi 
pan kochany, my z jedenastej rangi, mó. 
wimy bez uprzedzeń, zupełnie szczerze. 
My zresztą wolimy, jeżeli karjerowicz 
parlamentarny odrazu zostaje mini- 
strem, a nie jakimś hofratem, bo to 
drugie zalicza się do Kinszubu a ein- 
szuby nas z jedynastej rangi w prawdzie 


nie wprost, ale jako urzędników zawsze 
bolą“... 

Znajdujemy się w fazie: „wyczeki- 
jącej“ — wobec tego zawiesiłem wsza- 
kże politykowanie. List niniejszy, pole- 
cam Ci kochany redaktorze do wydruko- 
wania, bo to nas zupełnie nie krępuje i 
stanowiska wobec nowego ministerstwa 
wcale nie przesądza. 

Mało kto w sferach parlamentarnych, 
tak jest zadowolony z upadku minister- 
stwa koalicyjnego, jak piękna Mizzi, 
z bufetu parlamentarnego. Biedactwo 
odkładało ślub z tygodnia na tydzień. Na 
zapytanie moje: 

— Wann heiraten Sie denn endlich 
Fraulein Mizzi? — odpowiadała zwykle 
skwaszona: 

— Ach ich bitt Sie, Herr doctor, wann 
soll ich denn -— ich komm’ ja gar nicht 
dazu! Sonntag ist immer Polenclub und 
„unter den Woch'n* geht's net! — 

Potrzeba było aż ustąpienia mini- 
sterstwa koalicyjnego, żeby biedna Mizzi 
wzięła ślub. W istocie, ślub panny Mizzi 
odbył się d. 24 b. m. o godzinie 6. wiecz. 
w Votivkirche — a wieczorem o 7-mej 
posiedzenie Izby !... 


(0—t.) 


Między radnymi. 


— Ładny z ciebie radny, nigdy na radzie 
nawet ust nie otworzysz, 

— O przepraszam cię, zawsze otwieram 
jak ty masz mowę, bo ziewam. 


Mojsze: Wisz Aron, ży mój syn poszyd 
do wojska. 

Aron: Aj, aj to źle, to bardzo nibezpieczni. 

Mojsze: Dlaczego? 

Aron: Bo go nieprzyjacil moży zabić. 

Mojsze: Nie bój si, un ma rozum, un sam 
będzi nieprzyjacil. 


— Os znowu pani Skorobecka ma no- 
wy kłopot bo si pokazało co je tylo pa- 
siżerów na Łyczakowi, że trza kłaść je- 
szcze szyny od kościoła świentego An 
toniego aź do cerkwi świentego Piotra 
i Pawła. Nu ali ży to jest na linii mię- 
dzy kościołami taj prawie święcone miej- 
sce, to jest w Bogu nadzieja co ni będzie 
tam wypadku, taj pani Skorobecka żeby 
zdrowa była, ni bendzi miała potrzeby si 
irytować. 

Naszy radny ży w leci nima nie 
inszego do radzenia, wybrali sy na go- 
roncy czas lekki roboty taj ponazywali 
na nowo aż dwadzieścia sześć uliców. 
So tam nazwania na rozmaity kaliber 
taj na rozmaity kaliber, taj na rozmaite 
państwo — dostało si tam i gubernato- 
rom i biskupom i jenszym jentyligentom, 
ali swojacznych naszych kołtuńskich na- 
zwisków ani na likarstwo. Otóż my si| 


— A W z a 2 


V i r | — 
ATAKÓW W XK waśśli. 
(V7yjątki z opisu kronikarza). 
(PRZYPISEK). 


„Jak mogłem wspomnieć o Ręka- 
wce, Kmausie, Wiankach, a nie wspo- 
mnieć o Sobutkach i Koniku 
Zwierzynievkim, czysto miejscowych 
obchodach, temu zaiste nadziwić się nie 
mogę, mogłoby się to stać przez roztar 


gnienie, właściwe n. p. zakochanym 
ale ja?... 
Sobótki, spalane wieczorem 


w pierwszy dzień Zielonych Świąt, są 
podobno zwyczajem jeszcze z przedchrze- 
ścijańskich czasów, gdy to na cześć Ku- 
pały (słońca) spalono ognie, oczewista 
nie „słuszne*, na wzgórzach wśród spie- 
wów i pląsów. Sprawiają one tak przy- 
jemny widok, że niejeden, któremu nie 
jest danem być w Zielone Święta w Bie- 
lanach, skąd Sobótki najlepiej widzieć 
można, zabiera swoją babę i spiące już 
o tej porze dziatki, wołając: „pójdźcie 
o dziatki, pójdźcie wszystkie razem itd.*, 


|Podbiega i do ucha jasno jak na dłoni: 


TENE zz 


u Naftuły zmówili co sy jeszcze z pary 
uliców i placów dorobimo, taj ponazy- 
wamo takim nazwiskim co bendzi i za- 
sługa i honur miszczański poszanowane, 
i tak bendzi swoji ulicy miał i pan Kaj- 
wachowiez, i pan Gołomb, i prefesor Je- 
german i inny w mieście zasłużony ludzi. 
Najlepsza zaś uciecha i frajdacja je dla 
paniczów taj rozmaitych wiercipientów 
z tego, co rada pozwoliła żyby na 
frańciszkańskim placu wybudować budy 
z cyrkusym gdzie pajacy i pajacowe be- 
do wywracać koziołki. Ja tam człowik 
nieuczony i niewim jaki polityki trzy- 
majo si niektóry panowi radny, ali tylo 
rozumim co nasz narodowy tryjatyr i tak 
bokami robi a jeszcze teraz jak sy po- 
zwolili coby było we Iwowi englisze 
rajtyraj to nasz tyjater może sy już te- 
raz jechać na wystempy do Kulikowa — 
taj tylko. 


Koncert nad koncertami. 


(Z małomieszczańskich zebrań). 


.«...«„Zagrajże nam pani! 

Toż my tu sami swoi, dobrze tobie znani? !“ 
Panna Frania, choć lubi brawa i pochwały, 
Wymawia się — powiada, że palce zgrubiały, 
Że odwykła od grania... nie śmie — i trochę 

się wstydzi; 
Kłaniając się, przeprasza. Gdy to mama 
widzi; 


„Zagraj — mówi — bo godni twej muzyki 
oni,“ 

Córka niezmiernie mamę lubiąc, kiwła głową 

Na znak, że nie odmawia, że zagrać gotową. 


|Podają krzesło, siada, klawikord otwiera, 


Jak śnieg białą chusteczką paluszki obciera, 
I z dumą — jak weteran w służbę powołany, 
Gdy wnuki ciężki miecz jego ciągną ze 


Gra. Jej paluszki drgają tak lekkimi ruchy, 
Jakgdyby zadzwoniło w szybę skrzydło mitchy, 
Wydając ciche, i odstrojone brzęczenia, 
To: pasage. Panna Frania nabrawszy 
natchnienia, 
Spojrzy z góry, instrument dumnem okiem 
IB zmierzy, 
Wzniesie ręce i śmiało oboma uderzy. 
Brzmi: „Włazł kotek“, którego stare, 
skoczne dźwięki 
Radością napełniają duszę i słuch poją — 
Panny chcą śpiewać, chłopcy w miejscu 
nie dostoją,.. 
Panna gra w: innym takcie i tony natęża ; 
W tem fałszywy uderzy klawisz, jak syk węża 
Lub zgrzyt żelaza po szkle przejął 
wszystkich dreszczem 
I wesołość pomieszał mniemaniem 
; złowieszczem, 
Ze panna grać nie umie; słuchacze wątpili, 
Czy instrument nie strojny, czy panna się myli. 
Lecz: całe „Pije Kuba“, brzmiące głośno w sali, 
Zajęło ich, na fałsze mało już zważali, 
Ledwie słuchacze mieli czas wyść 
z zachwycenia, 
Znowu muzyka inna, znów ciche brzęczenia, 
Odstrojone... Za chwilę kilka strunek jęczy 
Jak kilka much, gdy z siatki wyrwą się 


pin 


pajęczej, 
Już więcej strun przybywa, już rozpierzchłe 
tony 


Łączą się i akordów wiążą legiony, 
I już w takt postępują zgodzonymi dźwięki, 
Tworząc nutę prastarej ludowej piosenki: 
„Miała baba koguta*, Wiara się skupiła 
Wkoło panny, i piosnkę ową zanuciła. 
Potem umilkli, bo panna inne tony wznosi, 
Natęża, takty zmienia, coś innego głosi. 
I znowu spojrzy z góry, okiem struny 
zmierzy, 
Jednocześnie oboma rękami uderzy. 
Uderzenie choć krótkie, tak było potężne, 
Ze struny zadzwoniły, jak trąby mosiężne: 
Tutaj nagle ucichło, wszystkim się zdawało, 


ściany, | 46 panna wciąż gra jeszcze :... 


Dziad śmieje się, choć miecza dawno nie 
miał w dłoni, 


Bo czuje, że dłoń jeszcze nie zawiedzie broni. 


pięć strun się zerwało! 


HAY 


i w jakowąś broń ręczną zaopatrzon, su- 
nie najlepiej na Krzemionki, wzgórza 
tuż za Podgórzem się znajdujące, by 
albo patrzeć na ogień z bliska lub obser- 
wować go na dalekich górach. Światła 
roznoszą po górach i polach dzieci ludu, 
jakby chcąc nas pouczyć, że i my inne 
znowu światło powinni roznosić między 
nich z innym jak dotąd zapałem... 

Czy Konikiem Zwierzynie- 
ckim każdy być może? Nie, stanowczo 
nie. Ten przywilej jest przywiązany do 
jednej rodziny, tak jak w starym zako- 
nie byli n. p. kapłani z jakiegoś pokole- 
nia czy porządku. Na drewnianym koniu 
harcuje człowiek za strasznego tatara 
przebrany, i przypomina swojem wtar- 
gnięciem do miasta w czasie procesyi 
„maryackiej * napad Turków czy Tatarów, 
jaki miał swojego czasu miejsce. Rumak 
jego tratuje tłumy, a tatar sam robi do- 
koła porządek pałką (I). Ale w tym zgięł- 
ku bitwy pole nie zaściela się trupami, 
tylko słychać pisk radośny ściskanych 
w tłoku szwaczek i służących, i pogró- 
żki dzielnej młodzieży rzemieślniczej, 


która wzywa wroga, by jak najdzielniej 
się bił: „dobrze pałką wal“, ale obiecuje 
mu straszny odwet „gdy się pałka roz- 
łupie*. Konika Zwierzynieckiego nazy- 
wają inaczej „laj-konikiem*, widać pół 
z niemiecka (Leih wypożyczany), pół 
z polska, a zwierzynieckim dlatego, że 
jego „leże zimowe* są na Zwierzyńcu i 
tam też, wyharcowawszy się w Rynku 
najdłużej „pod baranami*, gdzie mu za 
ten napad jeszcze coś tam grosza wy- 
rzucą, przychodzi spocząć po „wojennych 
trudach* i przepić grosz złupiony „na 
pohybel* wrogom... 

Które z dziateczek po nocach się 
nie boi, temu powiem nieco o Smoczej 
Jamie na Wawelu, o Grocie Twar- 
dowskiego na Krzemionkach. 

Jeżeli powtórnie posadzą na stokach 
Wawelu świerki, jodły i t. p., i one się 
nie przyjmą podobnie jak te, które po- 
przód posadzono, a to dzięki nieproszo- 
nym turystom i bezpłatnym widzom 
Wianków, o czem patrz wyżej, to bę: 
dziemy sadzić po raz trzeci. A gdy się 
wtedy drzewka przyjmą i wyrosną, to 


— Po oczach 


Smoczej Jamy trzeba będzie szukać pod 
lasem, i wtedy powietrze będzie w niej 
możliwsze. Może też wtedy obierze sobie 
w niej mieszkanie jaki oryginał pustel- 
nik. Dlaczego to smok mieszkał w takiej 
ciemnej jamie? Bo był chory na oczy i 
doktorzy mu „ciemną kuracyę* zalecili. 
Niedowidząc dobrze, ilu na jego życie 
godzi, dał się zabić jednemu Kraku: 
sowi, założycielowi miasta, którego oso- 
bliwości opisać sili się pióro podpisanego. 
A że smok miał takie pragnienie, że tyle 
wody z Wisły wypić potrafił, nie dziw- 
cie się dziateczki, bo tu u nas z rana 
nieraz tyle próżnych beczek z handelków 
wywożą, że dziwić się trzeba pragnieniu 
człowieka, a nie dopiero smoka. 

Pan Twardowski, szlachcic (!) 
polski, mieszkać miał na Krzemion- 
kach zdala od miejskiego gwaru i na 
świeżem powietrzu. Dlaczego w tak nie- 
dostępnej grocie? Bo on się bawił che- 
mią, sporządzał „odmładniające środki* 
dla kobiet, „środki rozczulające* dla mę- 
żczyzn i t. p. — dlatego miał wiele pa- 
cyentek, więcej jak niejeden doktor „od* 


naję co pani o mnie ? 
— No.jak pan wiesz, to radzę panu nie mów o. te 


M 
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m nikomu, co o panu myślę. 


PD 
SEULE 


U) 


Dobra rada. 


— Tak mię boli bok, że nie mogę ani 
siedzieć, ani leżeć, ani stać, poradź mi, co 
mam robić? 

— No, to najlepsza rada: powieś się. 


Praktyczna. 


Bankier: No córko, masz trzech kon- 
kurentów panów: Goldstein, Silber- 
stein i Kupferstein, wybieraj któ- 
rego chcesz? 

Córka: To już niech będzie ten od 
Gold. 


Omyłka druku. 


— „Wiele tego do ciasta dodawać nie 
potrzeba, boby zanadto piekło w język. 
Ot weż co najwyżej na koniec nosa, 
poprzednio w  możdzieżu dobrze go 
stłukłszy.* P. T. 


Z epoki zamachów. 


— Padł biedaczysko na miejscu rażony 
piorunem. 

— I wy wierzycie, że to piorun? Be- 
stya jakiś anarchista pewnie w balonie 
rzucił z wysoka pocisk, myląc się co do 
osoby. a, 


czy „do“ kobiet. Wiedząc o jego podziem: | strasznym rywalu, które świeżo plaka- 
nych robotach, możeby tam nieraz wła- | tami ogłasza, że musi prześcignąć Kra- 


dze były zrobiły „rewizyę* — cóż kiedy 
dostęp do tej groty i po dziś dzień tak 


niewygodny. I dziwna rzecz, że do dziś | 


jaki dezerter wojskowy lub słaby w ra- 
chunkach kasyer, w danym razie nie po- 
stanowili z głębi tej groty zawołać: ku- 
ku? Twardowski zeszedł ze świata w spo 
sób, dający powód dziejszemu przekleń- 


stwu: „bodaj cię dyabli wzięli“, lecz | 


uczynił zadość verbum nobile. Dziś nie- 


tylko dusze, ale nawet pieniędzy, nikt| 


dla dotrzymania verbum oddawać nie chce. 
Tempora mutantur. 

P. T. smakosze muszą też znać tę 
krakowską osobliwość, jaką są t. zw. 
głąbiki, Są to kiszone łodygi jakiejs 
rośliny, której nazwy i „przynależności 
do gminy“ jakiejś w państwie roślinnem 
ja nie znam, podobnie jak i p. t. prze 
kupki, które z tem bliższą styczność 
mają. Kapryśna przyroda zabroniła tej 
roślinie „udawać się* gdzieindziej, jedy- 
nie tylko w pobliskiej Krakowa Czar- 
nej Wsi, Nawet już w Podgórzu, owym 


| 


ków, bs ma tak energicznych człcnków 
w „Towarzystwie upiększania miasta“, 
nawet w tem Podg., sercu niejednego 
Krakowianina tak drogiego, (patrz nr. 8. 
„Szczutka*), nie „udają się“ te głąbiki, 
choć dużych głąbiów, jak wszędzie, tak 
i tu, tak bardzo znowu nie brak... Radzę 
ci, czytelniku wogóle nie poprzestawać 
na gołem przeczytaniu o tem wszystkiem, 
co ten „Kraków w XIX, wieku“ ma oso- 
bliwego, ale naocznie się przekonaj, zwie- 
dzając Kraków, a już specyalnie w cza- 
sie między majem a sierpniem, idźże do 
pierwszej lepszej „taniej, zdrowej (?) ku- 
chni* i każ sobie podać porcyę sztuki 
mięsa n. p. krzyżówki z głąbikami, któ- 
za 2 kr. dosyć się najesz, a miły kwasek 
w sosie, choć ten sos czasem p. t. prze- 
kupki nieco własnymi rączkami zanie- 
czyszczają, łagodząco podziała ci na K a- 
tzenjammer 


Krakowianin. 


W redakc yi, Wyjaśniło się. 


— Ani rusz nie mogłem dzisiejszej nocy 
zasnąć. 

— Biedny człowiek z ciebie, żałuję cię, 
czy bolała cię głowa? 

— Nie! 

— Zęby? 

— Nie! 

— No, miałeś chyba jakie zmartwienie? 

— I to nie! 

— A cóż do licha? 

— Jakto co? grałem do siódmej rano 
w karty. 


W biórze. 


Szef: Czemu pan mi się nie kłaniasz na 
ulicy ? 

Urzędnik: A bo nie chcę pana inspekto- 
ra fatygować. 


Nasze dzieci. 


Mała Musia: Mamo, Jasio wybił mnie 
taki niegrzeczny, że też mama wszystko 
przyjmuje co bocian przyniesie. 


Korespendencje Redakcji: 


NY AA Z / ; 
~ve HN — 
W y J Szach-mat: W przyszłym chyba numerze |! 


Ą Mistrz: Twórz pan na nowo. 
Lo-lo: Zapóźno, już po wyścigach. 
S-8: Jak zawsze do kosza. 


r 
Redaktor: Dziękuję panu za taki artykuł — to czysta woda. 
Współpracownik: No dobrze redaktorze, a jak doleję wina, to pań 
także niezadowolony. 
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„GAZETA NARODOWA“ Galicyjski Bank kredytowy 


wychodząca codziennie nie wyłączając niedziel i świąt począwszy od dnia 1. lutego 1890 
wydaje 


o godzinie 8. rano 4% ASYGNATY KASOWE 


kosztuje: 30-d | 
we Lwowie: na prowincji: Z niowem wy powiec zeniem i 


miesięcznie . . . . . „lztb0ct. X zł. u 320 ASYGNATY KASOWE Lg 


kwartalmiew o". rata 4,4550 6 , A ii Aon 
= 7 TY 7 a f 
półrocznie Ne du e sig Się 12 5 z ( niowem wypowiedzeniem, 
> ; z $ wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/4%, Asygnaty kasowe 
Miejscowi prenumeratorowie mają prawo zupełnie z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą. począwszy 
bezpłatnego wypożyczania książek polskich, niemie- od dnia I. Maja 1890 po 4%, z 30-dniowym terminem wypo- 
ckich i francuskich, ze znanej czytelni księgarni H. Al- Lodówka br 81 koje 
tenberga (dawniej F. H. Richtera). ni pe lg raw ty ZKE PAW 
ga ( j ) .  DYREKCYA. 


Nadto mają następujące ułatwienia: Przedruku nie płacimy. 


a) mogą otrzymywać tygodnik satyryczno- humorysty- ©0000 0404 000000 © 


czny „„SZCZU'TEK, za cenę niższą niż połowę, ba za 


dopłatą miesięcznie tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł. BBEGESBEGEE ZE GEIELE BEGEGEGEGE 
b) mogą otrzymywać „Bibliotekę powieściową 8 5 j 
„Głaz. Nar. wychodzącą co tygodnia zeszytami a za- 3 N r d ka 5 
mieszczającą powieści znakomitszych autorów polskich B) les po zian è E 
i obcych, za dopłatą bardzo małą, bo miesięcznie tylko E E 
40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. W „Bibliotece powieścio- > ea 
wej“ rozpoczyna się właśnie powieści „Preciw Prądowi“ 2 W nabytem egzemplarzu S 
Waleryi Marrenè. Zeszyty za kwartały ubiegłe zawie- e3 Ę M, Ea 
rające powieść Głreybnera p. n. „Pan Wyręba*. „Je- 30) { J ( | | iN K | 3 
dyny brat* Heimburgowej i nowele Sewera: „Maciek z II W ADAD 0 i l NIEMIEC Ib sza 
w powstaniu“, „Na pobojowisku* i „Pamiętnik Ma- E3) Phn bo i K ) 
niusi“ dla pren. ,,Gaz. Nar.“ są, o ile zapas wystarczy, do 20) Meussnera E 
» PIES PO LO ok iney zayi Gwnarkisoyy, E9 znalazłem niespodzianie kupon, za który otrzymałem 2 
c) mogą otrzymać po cenach niżej połowy obniżonych E od samego autora dzieło wartości 2 złr. 40 ct. jako (EH 
następujące powieści: Rodziewiczówny „„Jaskólezym ©  premjum bezpłatne E 
szlakiem (tom obejmujący 23 arkuszy druku) 50 ct. — | kanji Ks. Dr. W. Galant S 
Giżowskiego „„Jełena* 30 ct. i „Dwie nowele‘‘ 25 ct. 98) m : AŻ ES 
(bez przesyłki pocztowej). a profesor w Przemyślu, [99 
A A 
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Objąwszy z dniem 1. stycznia b. r. we wiasny zarząd 


HOITTE EUROPEJSKI 


we Lwowie, plac Maryacki 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szanownej P, T, Publiczności, zpew nijąy, 
że usilnem naszem staraniem będzie: wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


We Lwowie, dnia 1. stycznia 1895. 


Z wysokiem poważaniem 


Albert S$zkowron i Spółka 


właściciel Hotelu Euro pejsiego. 


EMS” Pokoje od 80 centów począwszy. "ZqĘ 
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F ZMIANA LOKALU. 


> Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że dnia 12. sty- 
O cznia 1895 r. przeniosłem swój skład 


3 płócien, stolowej bielizny, pościeli, bielizny mę- 
$ skiej i dziecinnej 


= do hotelu Europejskiego 
plac Maryacki 1. 4. 


Dziękująe najuprzejmiej za dotychczasowe zaufanie, pole- 
cam się nadal łaskawej pamięci i pozostaje 


c. k. uprz. gal. 


akoyjn. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji, 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


47, listy hipoteczue koronowe 
41/7 s, hipoteczne 


KESH 


HT 
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RZORZORZOWIORIOŃ. 


4, 


z najgłębszym szacunkiem 


ANTONI GUDIENS. 


o 


5%, s hipoteczne premiowane 


SE 


on awake EOE OEREN E OEE R ENERE DESEE RENE REER 


i wszelkie renty austryackie i węgierskie 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipo- 
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego .przyjmujó od 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, .a już płatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony 


za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejse0- 
we, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
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LAKLAD FODOLEGZNICZY 


L 
Pensyonat Kiselka 
WE LWOWIE 
Otwarty z dniem 1-go lipca %b. r. 


Dr. EDMUND KOWALSKI 
|. BYŁY KIEROWNIK ZAKŁADU WODOLECZNICZEGO W JAWORZE na SZLĄSKU AUSIR. 


ZEODÓSOCZEGSEPGE PERSEE 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza no- 
j ych wyczery ? , a n 
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. “8—0 


KANTOR WYMIANY 
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4% s Towarzystwa kredytowego ziemskiego $ z 
41/0, „ Banku krajowego > KĘ 
40% Banku krajowego GR n TIS DA 
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Albert kovro 


Skład towarów kolonialnych Herbaty, 


Owoców południowych, delikatesów 


1 Win 
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We Lwowie pl. Maryacki L 7, 


Towary w pierwszych gatunkach — Geny umiarkowane. 
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— Byliśmy już w połowie drodze do ministerstwa i kładka się przełamała! 


